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o klm m6wią w I:.od~~? 

B, minł.ter inł, Ludwik Tołłoczko 
dyrektor Łódzkiego Towarzy.twa 

Elektrycznego, 

Nowy zatarg bułgarsko­
grecki. 

Ateny, 17 łiśtopada. Agencja AteńSKa 
do,nosi z Demirkrupu, że w czasie gdy mię 
dzynarodow.a Komi<sja śledcza prowadzi­
ła dochodzenie w spr.a'wje Z1łJjść granłcz­
nych grecko-buf-gaJrs'k.ioh, IfJUlgarscy k'Om1-
',adży przekroczyli granicę między g'rec­
k.i,emd plaIC6wkami 80 i 81, wifaJrgllę'li do 
wsi Hodowo gdzie pobili, chłop6w i zaJbra­
U i'm bydro. 
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Giełda 

PlaPISZI pnadu. WBPSZBWSBa. 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 
Włochy 

271,02 
82.64 
15,68 

27,01 
19,95 

129,68 
94,81 
27,08 

B'UDa ppzedg. UJ8PSZ8WsBa. 
Dolar 6,90 

Tpzolla ppzedu. wB,szawsBa. 
Dolar 6,86 

Tendenojs słabsza 

Pla,wsza DPZOdglełda odansBB. 
Złoty 
Warszawa 

77//2 
, 76,125 

DQlar W Łodzi. 
W dOlU dzisiejszym na rynku pie­

.t'I.lętoym w ł...lodzi dolar kształtował się po 
kursie 6,85 6,90. Banki wymiany kupo-o 
wały około godziny 12 ej efekty po kursie 
6,80 6.85, sprzedawały po 6.85, 6,90, 6,9~. 

'reodencJ& słaba. Podaż ' m.Qla. 

----

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Gabi . e b~dzle sfor owany opolud lu 
Prawdopo~obny skład: Skrzyński _. premjer i sprawy zagraniczne, 

, 

skarb·- Zdziec"owski, oświata -- Stanisław Grabski, roboty publiczne·-
Moraczewski, rolnictwo·- Poniatowski, reformy rolne _. Osiecki, spraw~ 

wewną'trzne·- Smólski, sprawy wojskowe·· generał Thulli~ 
lub inny generale 

Małe odłamy pÓjdą za Wyzwoleniem. 
Zakulisowe machinacje mogą jednak rozbić porozumienie jes~cze w ostatniej 

ChWili. 

(Telefonem z War~~clW}i). 
O g()dzinie 10.30 przybył do gmachu 

sejmowego desygnowany na premiera, 
minister Aleksander Skrzyńsld i udał się 
natychmiast do marszatka Rataja. U mar­
szatka Jbawił wlaśnie 'Poseł Chaciński. kt6-
ry dzielil się wrażeniami z wycie­
czki polskiej do Rumunii. 

Po kr6tkiem omówieniu najwazn~ei­
szych spraw, przyjał minister Skrzyń ski 
posła Glabińskiego. Poset Grąbiński oś­
wiadczył oczekuittCym go dziennikarzom 
1>0 wyjściu od p. Skrzyńskieg:o że desygno 
wany premier pragnie właś·ciwie odegrać 
rolę oośrednika- Wi slwQ'rzeniu S!abinetu i 
oddać l)rezesurę w ręce p.arlamenbrzy­
sty. Jeżeli się to jednak nie da uskutecznić, 
slanie sam na czele noweg:o rzadu. 

• , '. ~.'." 

O godzinie 11.30 zOStal p.rzez mlnis.tra 
Skrzyńskiego przyjęty p. Witos. Od wy­
chodzącego prezesa klubu Piastowców po 
za og6lnikami niewiele się można było do­
w.iedzieć. jedno tylko iesł pewnem. że p. 
Witos nie zechce stać się bezpośrednią 
przyczyną rozbicia próby stworzenia ga­
binetu. 

O godz. 12 u P. Skrzyńskiego zjawili 
się PP. Stolarski i Poniatowski z .. Wyzwo­
lenia". 

Nominacja p. Skrzyńskie!YO wywołała 
w kolach sejmowych nao.gół wrażenie do­
datnie. Ogólne zainteresowanie btldzi py­
tanie. jak się zacpowa .. Wyzwolenie". -
W grupie "tej, czynniki podlel!ające w,pły­
wom profesora Askenazego, byłego rezy­
denta w Lidze Narodów. z poslem Rudziń­
skim na czele, zechcą podją,ć walkę i nie­
dOPuścić do sformowania rządu przez p. 
Skrzyńskiego. Reszta jednak posłów "Wy 
zwolenia" zasadniczej oPOZycji U'praw,iać 
nie zamierza. 

Małe kluby oglądają się na "Wyzwo­
lellie" i od stanowis.ka tego klubu uzależ­
niają swodą decyzję. Poseł BryI 'Oświad­
czy, że Związek Ch.o'Pski będzi-e rząd po­
:pieral, o He zosPam~e utworzona koalicja 

lY'Ch sfronn.idw. kI6re wchodzą do Kon· 
woofu senjQrów. . 

• 
Co się lyqy obsady 'te'k', To według 

WSlzelkiego .prawdopodohieństwa wstaną 
one w ;ten sposób rozdzielone: 

Prezesura gabinetu i sprawy zagrani­
czne - p. Skrzyński. Resztę (lo tek) obej­
mą przedstawicIele rozmaitych sfronnictw 

m. in.: Oświalę - Stanisław Grabski, 
skarb - ZdziechowSki, roboty publiczne 
~ Moraczewski. rolnictwo - Pcnlafo -
ski. reformy rolne - Osiecki. sprawy we­
wnę"trzne - Smólski. sprawy wojskowe 
- gen. Thullie. Co d'o innych n:e wysunię­
'to jeszcze narazie żadnych osób. 

Minister Aleksander hrabia Skrzyński. 
Hrabia Skrzyński po'chodzi z ~rakowa. 

gdzie urodził się 18 marca 1882. Liczy za­
tem obecnie 43 lata. Po ukończeniu swoich 
sludjów Wyższych wstąpił ' do służby dy­
plomatycznej Austro - Węg:ier. Był naj­
pierw attache w Rzymie, następnie od ro­
ku 1912 sekretarzem legacyjnym w Ha-

~ ~ f" ' :", ,. ..' I • • .. :., ~ 

adze, Berlinie i Paryżu. Podczas wQj.ny 
pełnił krótką słuiJbę, jako oficer rezerwy, 
następnie został wyslanv do Berna szwaj­
carskiego jako radca legacyjny, gdzie prz.e 
bywał do chwili rozpadnięcia sie monar­
chii naddunajskiej. ,j"'; -_o .. ~. .- ' '''-

Zgłosił się natychmiast do sluiby pol­
skiej i zostal mianowany postem w Buka­
r.eszcie. gdzie potożył znacztie ustu~i oko­
ło przygotowania i sfinaliz,owania przy­
mierza rumuńsko - polskiego. 

Zostal następnie przeniesiony na sta· 
nowisko posła polskiego w Lonuvnie. zaś 
w roku 1923 otrzymał w gabinecie gene­
rała Sikorskiego po raz pierwszy tekę mi­
nistra spraw zagranicznych. 

Jego zabie~om udało się uzyskać uzna· 
nie przez konferencJę ambasadorów 
ws.chodniej ~ranicy Polski, która do tej 
chwili. t. j. dQ 15 marca 1923 nie m;ala żad­
nej sankcji międzynarodowej. Wskutek u­
padku gabinetu. ustąpił i nie zaj~wszy na· 
razie żadnego urzędowe,go stanowiska 
,poświęcił swój czas napisaniu książki w 
języku angielskim p. t. "Polska j pokój", 
Wystąpił w niej jako gorą,cy rzecznik 
współpracy an.gielsko - polskiej i pacyfi- ' 
stycznego kierunku pO li tyki polskiej. 

W maju 1924 pojechał do Genew'y na 
mieisce Skirmunta. iako stalv rezydenl 
Polski w Lidze Narodów. W lipcu 1924' 
wrócił jako następca Zamoiskiego do Wal 
szawv. mianowany ministrem spraw! za-; 
granicz.nych w gabineCie Grabskiego, na 
kłórem to 'stalnowisku pozostał do obeaneJ 
chwili. 

" .. I 
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'PRZESILE BE. 
PrzesHenie obecne posiada zupełnie 

specyficzny charakter. Wybuchro olno w 
bhwHi, w IkTórej gO się ni'e spodziewano. 
~ynnlki. które do niego parły, nie pcsia­
~ały żadn~o ~otowego planu na przy­
szł()ść. -c- Wskutek "tego wytworzyło się 

IPOlożetrle niepewne. 
, Drugim momentem, ważmiejszym zna­
czuje, jlest polożenie finansowe i ~spodar 
,cze. Ono to, jeżeli chodzi o źródła osTa'fe 
iczne, przyczynito się do obalenia rządu. 
:Po tern obaleniu stało gqę ono Hem, które 
wszystko inne zac:enia i domaga się bez­
wart/Jrukowe~o uwzględnienja przy rc::wią 
'~al1iu przesilenia. • 

Obydwa momenty wskazują na Jedn~: 
Na kOltlieczno·ść jak najszybszego zalalwi,e 
nia się z niem. Dt'ugi czas trw,ania przesi­
:Ienia popychać be,dzie bowiem wszelkIe 
! ży.w'io~y niepe,~:ne do dalszych prób mące 
:l!1i~ wody. J cho,ciaż nie mają o,ne szans 
;udania się. lo jednak wn.ieść mc,gą zupe~­
; ni.e niepotrzebnie zdellerwow2..,nje i zamą 
: c.enia, które nigdy. a l embardziej dzIsiaj, 
nic są pożądane. Z Jednej strony więc ko-

I 'I1,ieczne jest najbezwzględniejsze odparcle 
kh pr.zez społeczcJ1stwo i sfery o,dI}Owie­
dzJ<l!lne. z drugiej polożenie im kresu wtas 
nile przez stworzenie znowu jasnej i wv 
raźnej sytuacji. 

nłwjiego przesi'lc;nia nie wies.ie rów­
ai'eżpołożenie gospodarcze i finansowe. 
W .iemy, że rząd pama Grabskiego upadł 
w chwili. kiedy nie załatwiono jeszcze u­
staw sanacyjnych i że dlateg-o polityka [O 

s>podarcza i fi'nansowa zn.a,lazla się w zu­
pcln.em zawieszeniu. Wszyscy z;namy po 
tożenie w krajn. Wiemy. że takiego stanu 
zawieszen,iaczynności salnacyjnych noto 
żeni'e to n.a dtuższą metę nie zniesie. Stąd 
" skaz6wka jasna i prosta: Z przesile,niem 
należy SkO'I1cZYĆ llaty<:hmlast. 

Jednakie: WŁaśnie ten l:n om en t slune-
~o, naglącego wprost nacisku po łożenia 

; gospodarczegO i finansowego na lok za,­
. raHv~enia przesi1enia powilnien, zdatniem 
: llaSl-em. wywrzeć nań zbCłlwienny nac!sk. 
I Nigdy może chwila nie była s.posobniej­
' sza, ażeby raz wreszcie SkOlkzyć z dema 
gogją i z~od.zić się na wyraźny kierunek 
; lZasady polityki gospodarc7:0-Unlansowej 
Stwrunidwa w Sejmie powinny wi'edzieć 
'Że naród i społeczeństwo Thi'etylko zrozu­
mie. jeżeli porzucą olne w 'tych sprawach 
dokfrymerskie. demagogiczne i, jeż-eli się 
taik wyrazimy "wybo,r'cze" stanowisko. I 
zejdą na grunl rea'lny. ale że slę tego 
wprGst doma~a. Nikt nie będzie pOjmowa! 
w kraJu dą-wń. które albo zmierzałyby do 

, przeciągamii'a pr.zesilenia z pa:rtyj;nych czy 
!osobis.'fyoh względów Rllbo też z doktryny 
,i uporu robiły trudności w zg'odzie na pod 
[ sfawę gospodarczą przyszłego rządu. Da 
I jąc wyraz tym zapatrywaniom, jesteśmy 
' świadomi. iż wyrażamy w ,nich o'pimę naj 
<;zerszych mas. 

"gW@fN+t sa ... 

:Nowy komisarz Ligi Naro­
'dów \ni Gdańsku Holender 

Van Hamela 
nie cieszy Sgę zaufaniem 

hakatystów. 

,.,Soco'lo" stwierdza że n<YIl1inacja p. Van 
:Iiame'1a 't1a stanowisko Wysokiego Komi­
.$Iarza Ligi Nar,odów w Gdańsku wywola­
[ła w wolnem mieś~ie konstern.a,cję. "Gdail 
:szczanie - pisz,e .. SecO'lo" - uważali za 
pewnik. że komlsarz,em będzie mianowa­
py WtO'ch. do którego mogliby mieć pełne 
~aufaJllie. Tymczasem o nowym komisa­
trzup:is'zą gaZlety gdański,c, iż byt wspór­
praJCow.nibem 'pewnego dziemi,ika amster 
~amskiego. wyraźlnie wrogiego wzg.Ję­
~em NLemiec i przychylnie uSPos()Ib ione g-o 
paa przyfąc'zenia Górnego Śląska do Po,l­
ski". 
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ROCES STE GE A. 
Bezprzykładny terror prasy 2ydowsklej. 

Dalsze zeznania 
Ze Lwowa donoszą: 
Zwr a·ca powszechną uwagę, iż pisma 

żydowskie starają sję w hcznych artyku 
tach i d<o'ul'esieniach sleroryzować osoby 
zeznające na nQekorzyść Steigera. Niedaw 
1110 puszczo,no w obieg pogłoski o wyto­
czeniu śledztwa dyscyplinarnego insp. Łu 
kO'mskieml1. który prow,adz.il śledztwo po 
licyj1ne w sprawie za:ma.chu; p~zeciw sę­
dziemu Rudce i af)'lHmntowi Plo'trows'l{\c 
mu, którzy prowa·dziIi śledztwo sąd(lfWe. 
Dalei robiono informacje że podobne śledz 
1w·o 'Wyto,cwno prokuratorom Malinie i 
Swobodzie. oraz że rada minisfrów ro~­
ważata sprawę pocia,gtnięc,ia do odpOWIe 
dzlallno śc.1 redaktora lwowski,cgo P. A. T.­
p. Szeil1derowicza. za rzckomo stronnicze 
sprawozdania (1) 

Wszvstkie te doniesiooia pozbawione 
są wszelkich podstaw i p;oo'za hardzo mo 
cno w l!'lłhJiczne DOięcia o p()lskim wymia 
rz~ sorawi~\jwo5d, na co wreszde pO­
wltt!'!1Y z, 'ródć uwa~e cZYłJi'1,j.\ci powQfane 
Co do }'led. Szendemwi,cza. który jest tak 
że soraw·ozdawcą ,.stawa Polskie~o", to 
altald na niego zaczęty się z chwilą, gdy 
odrzU'~H żydo\V~'l.:-C1 0fcrtf' o przekupstwo. 

'" '" '" 
Po,s iedzenie sadu rozpoczęto się od O'd 

czyta,nia decyzji trybunału co do zwr.óce­
nia się d-o re,li'cn w,iedeń kiej o zhadania, 
czy SteiR"er w czasie p,obytu w Wiedniu 
na'iC'7:a,f do o,ganizacji kmTIun1.i stvcznej. 

Następnie odczvta·no nadesfane przez 
policję niemi,ec'k-ą akta sądowe w sprawie 

Teofila mszańskiego, zawIerające znane 
już szczegóły o oświadczeniu Olszallskie 
!lO że uciekł z Polski, g-dy dokon.at zama 
~h~ na Prezyden ta we L wo'wie. 

Adw. Ringel z.glasza WlnioseK o pr.ze­
sruchanie nowego świadka. żyda. prze­
lnrpnia uficznego, sprzedaj<tcego cukier1d 
niejlaki.ego Kin ella. który mial widz:ieć. <"0-
kładnie sprawcę za'IfLaichu i dwóch Jego 
pomo,CJllików, z 'tak,imi nawet szczegółami 
jak np. że o'sobnik, k'tóry rzucilr bombę 
był w palcie gumowem, które po dokona 
niu zamachu wdzi.a,ł odwro,ńną stroną i na 
stę,pn'ie .zbiegł. ~w,j,adek ten mia.ł się T~e­
komo zgłaszać do śledztwa, lecz jakoby 
nie chcia'no g rzesluchp.ć. _ 

Przewodniczący oświadcza, że wnio-
sek ten przedroży ·trybunało'wi. .. 

Nasloonl,e przesłuchano brn'lia p. Loed 
lOWlei M<l!rjana DeTc.ińskiego, maszynislę 
kotej~wego ze Stryja. ~wiadek ,,m1c nie 
w1idzia,t i nic nie słysz,a,t". chociaż s'fat tui 
za siostrą. Sąd zwalJ.n'ia go , od da'lszych 
przestuch1iwań. tak samo j2M i siostrę. . 

Ostarni świadek inż. Rege,nsfreiclJ.. 
żyd. oświadcza. że grał11a'ty zna1ezitone w 
ubikacji. sąs,iadującej z .po'koje.m z:aljmow'a 
nym orzez Steigera, na~eża,ty do jego 1na 
la który je przyn1.óst !Z jakiego,ś kursu Gdy 
wezwano bra'ta św:iadka do śledzl'W1a i Ira 
z.ano mu malrysować jak wygląda'ty re gra. 
naly, okazało sle. że małezione g.ranaty 
nJe są temi, ldóre miał' pOsiadać. 'l 

Na tern rozpra!wę odroczooo. 

ijen. ~rłi[l- ~r~U2r ~flenie~iony l WarUaWy ~O ~olnania. 
nowy tymczasowy komendant miasta Warszawy. 

Generał Orlicz Dreszer zosTał rozka­
zem min. Sikmskie .l!.o przeniesionv wczo­
rai z Warszawv do Poznania na dowódcę 
trzeci ei dyw izii iazdv. 

Dowództwo warszawskiej dywizji jaz­
dy w miejsce gen. Orlicz-Dreszcra powie­
rzvt min. Sikorski dot'vchczasowemu do­
wódcy poznańskiej dywizji gen. Sawickie­
mu. z b. armji rosv.iskiei. 

Równocześnie zamianował min. Sikor­
ski czasowym komendantem \Varszawy 
pułkownika Ande·rsa z b. annjli wielkopol-

,sklei z czasów Dowhora -~i.clde1to. 
1:rów6dcy \vszy~kieh U ział6w garni­

zonu warszawskiego łącz.nie z dowódcą 
okręgu korpusnego gen. Konarzewskim 
otrzymali wczorai w południe rozkaz. ahy 
flzłś ranQ stawili sle 00 raoortu li mlnistra 
Sikorskiesro. • 

W kórpusie oficerskim panowało prze­
konanie. iż min. Sikorski Wyda po~czas ra 
portu szereg zarządzeń karnych. w zwiaz­
ku z manifestacja w Sulejówku. 

Pod wieczór Jednak raoort odwołano. 
--------~- ----------------

[~anni~woi!~OWy UU[ił ~om~~ mi~~lY uue!tni~ów la~awy. 
Jeden zabity, klIkanaScle osób rannych. 
Straszliwa zbrodnia na pograniczu sowleaklem. 

Warszawa. 17. 11. - W niedzielę o gO­
dzinie 9 wieczorem w mieJscu postoju kom 
panii Ochronv Pogranicza Maksymowicze 
w p'owiecie radoszkowickim. nad granicą 
sowiecką. w czasie zabawy jeden z ucze­
stników. osadnik wojskowy rzucił J)rzez 
()kno d-o wnetrza izby, w którei odbywała 
się zabawa. 2ranat reczny. 

Skutki wybucha g-ranatu byfv straszne. 
albowiem na miejscu z1::inął ieden żołnierz 

K. O. P •• który został rozerwany na ka­
wałki. zaś pieciu żołnierzv odniosło bar­
dzo ooważne rany. Również szere2 osób 
cywilnych jest rannych. a cześć icb wal­
ezy ze śmiercią. 

Na miejsce wypadku przybyta dele~a­
cIa władz sądowych oraz dowóca kom­
pan.ii i pOlicia. celem wszczęcia docho­
dzeń .. Sprawca zbrodni ztbiegt. 

Samob6jstwo Michała Szabada 
byłego właściciela Banku Depozytowego w Łodzi. 

Z Warsz.awy d01noszą: 
W lokalu To:warzystwa "Handel i Prze 

mys,t LeŚlT1Y" przy ul. Długiej 39, pOp~łnił 
wczoraj samObójstwo dyrektor tego To­
warzystwa, Michał Szabad. 

Zm<l!rty byt poważnym kupcem, prze 
mysł'owcem i finansistą. 

M. Szabad byt zięciem b. wspótwłaś­
dciela jednei z naj\Viększych fa'bryk tyto 
niowych w Polsce "T. A. Szcreszew'sld w 
Gro,dnie" i prowadził mz.te,gte interesy. W 
ost.atni'ch czasa,ch .interesy te zaczęty się 
psuć. 

Przy sf)'rzedaży POlwszechnego Banku 
Denozytowego w Łodzi braci<lm Sielbet­
fe'ld,om. filn,a;nsowa'nym przez wielką pro­
hi,ernię szlachetnych metaJów "Johnso.n, 
Mattia amd Co.". żar6wno Szereszev."5ki. 
Ja,k i M. SU1ba,d. właściciele tego .banku, 
gw,a ran to waB · aktywa sprzedanej ins.fytu 
cH wtasnemi wekslami. 

Aktywa podcz.as kryzysu siJraci,ly swą 
nominal:ną wartość i bcul1k bra,ci Sielber­
feldńów co'raz enendc2ni'ej za,cząt doma.­
gać się od gwarantów po!<rycia. 

\Vczoraj około południa Mkhal Su. 
bad w TV,zmowie ze swymi urzędnikami .-

świadczvl, że nar,eszcie znal~ł7~ł Jwmblna. 
cję, która mu pozwoli rozwikłać wszyst·, 
kle interesy. 

Po chW'i1i wszedł do gabinetu. 
Padł s trz.al 
K'iedy zan i epokojeł11 i urzędnicy otwo­

rzyli drz,wi gabinetu, dyrektor ich leżał na 
podłodze w agonji. 

Natychmiast wezwano pomoc lekarską 
i przewliez,i,ono njeszczęś'li'wego do kliniki 
dr. So.towiejczyka. 

Żyt jesz,cze 40 minut. 
Strza! w serce okazat się śmiertelnym 
Zmarly liczył 35 lat i pozosta·wił żone 

i 2 dzieci. 
-"'-:-'-:--
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ULA SKA WIENIE GEN. CZIKLA. 

Wskutek padania. ,wniesionego przez 
obrońcę gen. Czikla. dr. Woźniakowskie­
g'O. gen. Czikiel. odbvwają,cv tymczasową 
karę w twierdzy w Stanisławowie. zostal 
ułaska wiany. 

~:S:_ 

Były docent politechniki 
fałszerzem dolarów. 

Aresztowanie in!. Paykarbw 
we Lwowie. 

Ze Lwowa d<lnosza: 
Policja lwowska dokonała W'Cwraj nie. 

zwykle sensacyjnego odkryCia. Po dłuż, 
szej obserwacji areszlowany został wl 
Brzuchowicach pod Lwowem we wtasnejł 
wHIi inżYnier Paykart. dyrektor widu sPó, 
łek akc'yjnych, a między innemi Towarzy­
stwa kamieni sztucznych .i da-ch6wek w 
Dr<lhobyczu. 

In'Ż. Pay1{art został aresztowany pod 
zarzutem fabrykowania i TYUSzczania w o­
bieg fałszYwych banknotów dołarowych. 

Pavkart był w swoim ·czasie docentem 
politechniki lwowskiej. 

W willi jego zastała policja specjalne 
urządzenie techniczne do fałszowania pie-' 
niędzy, a wię.c: kwasv. klisze. prasy. plv­
ty miedziane i t. P. Oprócz .tego znalezio­
no przy nim fałszywe banknoty 100 dola .. 
rowe. znakomicie oodr()błOOle. 

Wykształcony fałszerz dolarów o~ 
świadczył na śledztwie. że przedmioty te 
zbierał z amatorstwa. Policja ustaliła, śle . 
dzo,c go od dłuższego czasu. że Paykar'f 
jest członkiem bandy fałszerzy. małąceł 
oddziały w wielu miastach Europy. 

Aresztowany jest oficerem rezerwy. 
SPTawa la wywołała we Lwowie wief­

kie poruszenie z uwagi na stanoWisko sW 
łeczne tego oszusTa. __ . _ .., 

·:i·:;.\"3~ 

Obieg banknotów \ 
zmniejszył się znowu o 20 

miljon6w złotych. \ 
Bilans Banku Polsldesro !a oierW6za 

dekadę b. m. wykazuje dalsze zmniejsze- I 

nie się obiegu banknotów o 20.000.000 zło.­
tych. Zapas walut i dewiz zmniejszył się l 
netto o 7.000.000 złotych. PorUel wekslo- , 
wv uległ zmnie.iszeniu o 10.000.000 złotych 
a 'oożyczki lombardowe o 3.000.000. Zobo~ 
wiązal1ia walutowe i reportowe wzrosłyl 
o 14.000.000 zlotych (łącznie z zaHc~kamj). 
Rachunki żvrowe wzrosty o 8 milionów , 
zło'tych. Taka sama zwyżkę wykazuje . 
wzrost bilonu. 

Dalsza poprawa bilansu 
handlowego. 

Saldo czynne 51 mil). złotych. 
Wzrost wywozu. 

Obliczenia za październik' wY'KazuJa, 
dalszą tIopra\yę bilansu handlowo W paź­
dzierniku przyWóz spadł do 80.083.000 zł. 
Wywóz natomiast zwiększył sie do sumy 
131.508.000 zł. Zestawienie cyfr tych za o· 
statnie cztery miesiące uwypukla w całeJ 
:petni pomyślny zwrot na lepsze. 

Porównywu.iąc miesiąc lipiec z paź­
dziernikiem. widzimy. że od teiw czasv 
przywóz zmnieIszyl się o przeszt<l porow~ 
bo <> 93.- miU. zł .. Wywóz zaś zwiększy! 
si ę o 44 miljOny 800 tys. 

Ten wzrost zdoll1tOŚci Wywozowycb 
Polski w obecnych. tak cieżkich. ood tym 
wz~dedem stosunkach na wszystkich ryn· 
kach zasrranicznvch. Jest naibardziej pOm 

cieszaiacY1l1 objawem. 
M • 

Ceny rynków łódzkich. 
Z pośród ca,te.go szeregu artykułów 

żywnościowych na rynku na. uwagę zasłu , 
giwał dowóz nabiału i cz,ęściol\VO drobiu. 
Największym za:ś byt dowóz ziemiopło­
dów i ogrooowiz·ny. 

Ceny kształtowały się następująco: 
nabiał: masło 4,00 - 4,40; masło śmi6 

famkowe 4,30 - 4,80; jajka 1,90 - 2,20; 
jajka skrzynkowe 1,80 - 2,00; śmielall1ka ' 
(cena l1itJra) 1,60 - 1,80; ser (cena 1 klg.) ) 
1,40 - 1,70; za 1 'litr mleka pla.cooo 35 gr. \ 

Drób: kura 4,00 - 7,00; kaczka 3,50-
6,00; gęś 9.00 - 11,00; in<iyk 11,00-12.50 \ 
za kurczalki pt<l!cono od 1,50 do 3 zrotych. 

Ziemiopłody: (cena ,za 100. klg.) ziem­
niaki 6,00 - 6,50: bUTaiki 8,00 - 9,50; mar 
chew 11,00 - 13,00. 

Ogrod.owiz.na: (cena za 1 szlukę) ka­
lafior 0,50 - 1.50; główka k<l!pusty 0.10-
0,30; (za kopę kapusty ptacono od 2.50 de 
6 złotych); za kHogram pomidorów, kt6· 
ry-ch na rynku ba'1'dzo n-iewi,ele. pla,conc l 

od 1,50 do 2 złotych za kłg. 
CeltlY OWOCDW bez zmiam.. 
Niezłym pO'pyt·em cies'zyfy się dZiŚ SI{) 

szone grzybki. 
Cena,. tych osfatnrich w porównaniu z 

cenami ubiegłego targu, spadta d -'~ć ZDa­
cznie. j 

Ruch na tWkąch naogÓl ~Y. 
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Dzień w foazi. 

Tragedja młodej mężatki. 
Mąż wyrwał ją z objęt śmierci. 

W dniu wczorajszym us.itowata pozba 
wić się życia p, H. S. żona znanego na bru 
ku lódzkim kupca. 

Samobójsfwo nie doszło do skutku, 
gdyż mąż .zauważywszy zamiary swej żo 
ny w o&fa'f~iej chwi1d wylrącH Jej z ręki 
buleIeC'zkę z esencją. Nastrój samobójczy 
podziatat jednak 'tak deprymująco na 'nią, 
że padła bez zmysłów na podlogę. 

Nieszczęśliwy mąż przyprowadził ją 

do przytomności. 

Przyczyną 'tego Tragjcznego krok'u mło 
dej męża:tki jest zły sfalt1 imteresów męża. 

Nadmienić na:ldy, że p. S. potWlal'za 
~w.ój zal11'iar już 'PO raz drugli, 

Szukaj wiatru w polu. 
(x) Helenie HOLmal\1, zamieszka'lej przy 

ulicy Andrzeją ~5, \l1iewykryty dotąd spra 
\vca skradł przy zbiegu ulicy Piotrkow­
skie! i Cegielnianej. torebkę zawierająca. 
dokumenty osobiste i kilkadziesiąt złotych 
gotówki. 

Poszkodowana o kradz.iejv 'te'j zameld0 
do\\ ara \v V k6misarja!Cie P. P., któ!"y 
WS!cząt dochodzenie. 

----(}--

Mocium panku, nie kładź 
masła w schowank"~ 

(x)Boles/a\.\ Górakzyk (Dobra 4) wy 
:budowat sobie w ogródku komórkę, w kt6 
rej przechowywał rozmaite bardzo I'ako­
mę nawet drobi,azgi, między innemi na­
l)iat. 

Znalazł się wnet amator smakoh'ków 
i korzystając z ciemności, zrukradr si~ do 
0g-r6dka i skra<ił masło oraz inne produ!-;:­
Iv na sumę kilkudziesięciu zlo'tych, 

Góralczvk, spostrzegłszy kradzież. do 
,liósf o nieJ 'Policji. o dokónan'ie podejrze­
waja,c n,iejaldego Włady.sława Cichego za 
'mieszkatego przy ul. Przędzalnianej 36. 

Dochodzenie rJ Mku. 
---<01---

V. CROSS. 17 

PRAWO SERCA. 
POWIESĆ. 

Wody jeziora -lśniły różo,wym odblas­
kiem. 
! - Widzisz le małe rodzie pr.z,ywiązane 
40 pali? Nie mieści się w nich więcej niż 
jeden ez,łowiek. Ody o'9.jedziesz, popłynę 
\V nocy w }edm.ej z tych tódek na środek 
'jez.iora I nigdy więcej iIlde powrócę ... 

Roland mimowO'li odezuł paroks'V'zm 
:b6Iu. który ś·cisnął jej serce. Wysunęła się 
mu z ,pod ręki i opa(lla bez sil na sf.odą­
cym p.rzy okn.ie fotelu. 

-oRo'land.z'ie, dlacze·go To chcesZ' uczy 
nić? 

Spojrzal'a nań wzrokliem, k16ry Z'nieru 
chomial z przerażenia. Rolrund byt dlla niej 
posobiem1em s!ly, tycia ~ mocy, doskona­
łości męskiej i pięknoś·ci. Myśl o śmlercl, 
'un.ice,stwieniu. żałosnym końcu, byla. ja­
kąś l'1 'i,esamowitą j ni'enaruralną w związ 
Iw z Rolanąem. a dla kobiety, która go ko 
fhała, wprost ni~zlllO·śrią. Cala jej natura 
hyil1towata się pr,7;edrw tej moiliwoś.cL 
'Jdyby w tej chwili iądar od niej j'ej żv­
cia. byłaby je oddala bez najmnLejszego 
wahania. Ale myśl o hańhie ... 
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Foch CO tra Włoch, 
czyli przygoda Ul gościnie. 

Peon ocn:tira Wołch czyli przygoda w go 
(n) Pan Aleksander Purmanek, zamie­

szkały ,przy uHcy Łącznej 7 (Chojny) czt0 
wiek uczciwy i stiarecroy poznał w ja­
ikiemś tOwaJl'zystwie Zy.gmuntia Pocha (Łą 
czna 7). , 

Pmmanek i Poch polubi~i się wzajem 
nie. _ . 

Pan P. zawsze ćhwalebnLe bardzo w.y 
rażał się o swym przyj.adeIu, w crem go 
jednak mitygowała żona, mówóf:a, że w 
czasach dzisiejs4ych nikomu ufać nie roo'i: 
na, mawe.t bratu, a co dupiero jakiemuś 
tam panu Po,chow1i. 

- A z.resztą! - doda;\\TilłJa - w'i'em do 
skom.a:le, że w mieszkaJl1iu twego przy jacie 
la przebywają tpOdej;nzani os{)bnicy. 

Mlimo takie "dic'fum" swej pałowjcy, 
ran Purmanek przyjaźni! si~ dalej z Po­
chem, zapraszając g'\) nawet do sieb!e na 
he'lis zek. 

Foch, . ohcąc si<: odwdzięczyĆ, zapro­
sil go w dniu wC'zo,rajszym ;również na 
"bibkę" do siebi'e. 

Purmamek chęfn~e przyjął za.pros,wnIe 
i pUiniktrualmie zawitał do mieszłkan1a przy­
jaciela, gd,&ie Zlastal już zebrane dQŚĆ SPD 
re 'fo'Wauzysfwo. . 

Bawiono się \).ohoczo. 
W czasie polemiki ,.polityczneJ'" mIal 

mdejos,ce bardzo pI1z.ykry wYlpadek: panu 
P1.1'rmankoWlit skradzi().no pQrtfe1 z do.woda 
mi oraz kilkudziesięciu złotymi. 

Sz,ukano - da,remnie jednak, trorlfel 
znikł hez śladu. 

- A jednak żona mqala rację! - po­
myślał pan P. i opuściŁ za,ane Towarzys­
two o dok{)manie kradz;iBży ,podej:rzewa:jąc 
nie~akiego Aleksandra Włocha. 

Powi,adomiony o powyższem XIII KO 
m'i:sarja'f P. P. zajął się wyświ,eltleni'em za­
gadkowej kradz~,eży. 

-" & 

.. 

Prezydent republiki chilijskiej - Alessandri, zostal sT{a'l:any przez uzurpatora 
na wygnanie i przybył do Niemiec. 

- Dla,czego? .:.... po'wIór,zyt Roland. 
- D1a.tego, że życie stało się już dla mnie 
'Prawdziwem piekłem i bez ciebie nie 
mógtbym go dtużej znieść. J'eieli zechcesz 
być mQją, jeżeli kochasz mię na 'tyle, aby 
mi się oddać ca.łkowicie, to będą mIal 
zno'wu cel, któremu mogę sie poświęcić. 
W przeciWlnym riazie wszystko dla mnie 
skończone. 

Przez ik:Hka seKund panowaJo mi1cze­
nk. Mózg' Heleny był rozpalony, jak w go 
rączce. Może być, że to, co RoJand mówit 
w tej chwH'i., byto tylko g'ro~bą, ar,l!1.1'men­
tern który m!al przefamać jej 0,p6r. Ale lic 
[ena mi,ala o Rola~1dzi'e inne wyob-mżemic: 
00 nie na'leżaf do ludzi, którzy chełpią sie 
czemś, czego uczynić nie chcą lub nie p.o 
trafią. Zresztą naw,et w groźbne j'est za·· 
'Ws·ze możliwość, że zostanie wykom,ana. 

Myśl o .powrocie do domu i wy;czeki­
wa'l1i'u na wiadomość o llieszczęśc.iu \V pu­
stej łodZI! i śmierć Rolanda, wrzynała się 
jak os·try iIlÓŻ w }ej świadomość. Zakryła 
dłońmd swe oczy, ja,k;by chciaJa odpędz.ić 
od siebie stmszny obraz., jaki mało wała 
pr.z.cd uią podniecona wyobraźnia. 

. - Ro[amdZ!ie, ja tego nie zniosę. To 
mię zabHe~ 

Op.ada głowę o poręc.z Krzesła; śmier 
'teIna bladość nie opuszczafa jej twarzy. 
MiaJta w1I'aienie, że coś pękło w jej sercu 

albo mózgu i że będzie musiala umrze·ć.W 
tej samej chwiIi Roland z.naJ1azt się u jej 
boku, p{)dtrzYl11at jej usuwaj'ł'cą się gł<Jw~ 
i prZYCisnął jej lodowato zimną rękę do 
swej piersi. 

- Ni'e masz nademną żadnej Idfo,śd, że 
sra.w'iasz mię przed taką alternatywą; to 
jest POPl'ostu przymus. 

- Nie. Heleno, mylisz się. Jeżeli mię 
kochas'z, to z,osranies'Z. Jeżeli mię napraw 
dę kochasz, 'to się zgodzisz zel11Jną, że 
wspórżycie 'nasze może być najwyższem 
szczęściem, jak.!e~obyśmy prag-nąć mog<l;. 
Jakże możma st'anąć przed wejści,em do do 
czesnego raju j nie wejść do Edenu? Jale 
że1by moim 'być takim gł,UtpCem? Ale je­
Uli mnie nie ko,ehasz, to jedź ... Pocói Slię 
smucić z mojeg-o Dowodu? Pocói wogóle 
o mnie myśleć? Zasnę, pozbędę Silę wszy 
stkich trosk i 11ic b{}dą wca1e cierpiaf. Ty 
masz jesz,cze całe życip przed sobą, spot­
kasz wśród il'lnych mężczyzn kogoś. kogo 
naprawdę pokochasz rl 'z którym będziesz 
szczęśUwa, Jedź do domu, moja kochana. 
jeżeli uważ:lsz. że tV'ioja miłość ku m\l1lie 
jest zbyt nikią, aby móc si·ę zdetCydowtać 
na pozostanie u mnie. Nie cz.Yń sobie żad­
nych wyrzutów n.i,e będzi'csz pOl1osiła żad 
nej odpowiedzi,alności. Po miesiącu albo 
dwóch 'Ws'zystko będzie ci się zdawało 
snem kosZil11arnvm.. 

!tr. 5 

Co spotkało poczciwą 
niewiastę na dzień dObryi 

{x) Pani BieniC!, rnieszkramka domu prz] 
ul4cy Naru~oW1icza 66, ustyszała slab! 
płacz dochodzący z korytarza. 

Kiedy !płacz s'fawa,ł się coraz głośni,e, 
S'ZYil11, zamiepokojotLa niewiasta otworzy ta 
drzWli mieszkania i ujrzała Tuż przed pro· 
giem [eżące ni,emowlę pki żeńskiej, o'wJ· 
niętę w p.oduszkę i 'obwiązall1e sznurkami 

Pmy podnultku zna!leziono karteczkę 
nfesle'ty lI1ieczylelną. 

NiemowJęciem zaopiekowała s,ię chw~ 
loWQ ,pani Bienic. 

Powiadom:ooy o powyższem poblisk: 
komisarjaif P. P. zajął się odszukaniem 
wYrodnej ~ bezlitosnej mafl<:,i. 

--o-jO)..--

Niezwykły akrobata na 
słupie telegraficli1ym" 
Próbował chwycit ptast!!:ka. 

W ubiegłą niedzielę jakiŚ nieznany 0-' 

sobnik sillnie podchri1iel<Jmy ma szosie Pa' 
bjanickiej zapragmął wJdocznie g-imnas'ty-' 
ki, gdyż mozoln1e wdrapał się na stup te­
łeg;ra:ficzny, oocac uchwydć siedzące tam 
:p'f<IJkl. 

Po kiłiku nlezrę.c·znych ruchach spad! 
,na 'Ziemię, babrząc sJę w błocie. Na szczę, 
scie niewykwalifikowanemu akrobacie lTlie 
slal0 slę nic złego. 

()fi() do czeg'o Dwwaail 'PHańs'fwt>. 
"'czaJ; s 4":WC. ,i~ 

N astępca ~enerała ~arrai1a, nowy wy... 
soki komisarz Syrji, Henry de JouveneL 

Gorzkie fzy spadJy lI1agle na jego ręk~ 
- Rolandzie, - wykr.itusita Helenz 

złamanym gtos,em - ja cię kocham, ubM! 
Wliam ... miłość nie jes,t stowem, w kt6rem 
mogłoby się pomieścić :to wS'Zystko, co ja 
czuję dla ciebie, .... a'Ie dlaczego wszystko I 
ma wziąć taki o'brót? Czy nie kochasz I 
mni'e na tyle, <lJby się z,e mną ożoo'ić? Dla 
czego nie możemy się tu pobrać, ~eraz, fe 
raz? ... 
. Rolan{f zasmlał się gorzk'o, [ronicznie l i przejmująco; śmiech jego byt pelen ta,jo 
mego derpie.nia ,i sarlkazmu. ! 

- CZY naprawdę myśliSZ, Heleno, że jia 
ciebie mie kocham i dI.atego ni,e chcę pojąć 
ciebie z.a małżonkę? Och, gdyby istnia,! 
deń takiej mążliwQści, ani chwiH bym slę 
nie wahał. Byłoby 'to najwyższe szczęście l 
jakieby mnule moglo spotkać. Ale :taka mo 
żHw{)ść niestety nie jsfuieje. Jesfem żona, 
ty 'Od piębrl.astu lat i przez tyleż łat byłem 
więźniem; jestem nim do obecnej chw1ili,l 
d:zięki wspaniałym prawom ludzkim ... 

Helena uczynHa ruch, jakby chciala ~Ołl 
nąć się od niego i PQ~TZebąć w podusz·J 

ka'ch. które leża·ly na krz'eśle. Roland u-' 
kla.kl obok mej ł ofoczył ramięniem 'Jej k!" 
W~ I 

- Jes'feśżOlna'fY111? I ja mam cię za; 
brać l 'woj.ej żonie?, ) 

' ID. n.) 1 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
--X'--

Łódź widzi na z a la y ksi arni ••• 
Kto kupuie U nas książki? 

Dobrze jeszcze, że można ~i~ czasem ubawie - mówi księgarz łódzkl.~. 

Ciekawie przedstawia się poziom umy­
słowy miasta nasze~o, gdy ziIus'trujemy 
kwestię lę z punktu widzenia - 'POpylu na 
książki... 

Kto i jakie ksiąiżki kupuje w' Łodzi? 
Mizantrop odpowie sucho: Ntk:f żad­

nych książek w Łodzi nie kupuje. Jakże 
bow.iem Ł6dź ma kupować książki. skoro 
nawet księgarze kulturalniejszych, pod 
wzg-Iędem umysłowym prwdujących k,ra­
jowi mias' RzecZypospolitej skarżą: się 
również od dawna na chroniczny zast6j?, 

Istotnie nie można takiemu tJIOSfawie-
niu kwestii odm6w1ć racji W1 dużej mierze. 

: Zwłaszcza w dobie obecnej księgarnia! Wi 
: Łodzi nie może być uwaiżana za kopalnię' 
, złota. 

KTO OBECNIE KUPUJE KSIAŻKI? 
Mnie}więcej jedyna sfera. którą ks.ię­

, ~arz łódzki uważa~ da~niei za, sTałą swą, 
: nie dorywczą, klienTelę, fu - nauczyciel­
stwo. Bądź co bądź stale, VI okresach mie-
Sięcznych - słosownie do terminu wypła­
ły ,pen'Sii - 'Pedagodzy łódzkich ucz e lnii 
()dwiedzali księgarnie. Wielu mialo swoje 
stałe confo nawet Obecnie i :ta klientela 
z r.rudem zdobywa się na jaki laki wyda .. 
lek, natbywają,c jedynie rzeczy najniezbęd­
'niejsze, wchodzące ściśle w zakres pracy 
zaW'Odowej ... 

Najlepiej stosunkowo "idą" książki i 
podręczniki dla mł'odzieży szkolnej, acz­
kolwiek - z nakazu ojcowskiego - i sztu 
baj( ogranicza się do najniezhędniejszego. 
Kupuje się często w 'trójkę jeden jedyny 
kometifan do Cezan Juliusza za cale 60 
~os~y ... 

A inleUgencja łódzka - wyjawszy je­
dnostki - odwiedza księgarza prawie lyl­
ko z okazii "nadZwYczajnych okoliczno­
ści" ... Subjek't w. księgarni' wie już zgóry: 

- Chciałabym - mów.i do s1l!biekta 
Księgarskiego elegaooka. umalowana pani 
łks w szykownem 'palcie fokowem - d~a: 
chłOPczYka dziesięcioleTniego jakaś ładną 
ksią~kę na imieniny, ale - 'tylko niedrogą, 
tylko n,jedrogą ... 

NASZ WIELKI PISARZ. 
~ TaK 'to id~ie przy dzisiejszym zastoju, 
informuje mnie dalej z westchnieniem je­
cienr z poważnych łódzkich księgarzy. -
Dobrze jeszcze. że w, zawodzie naszym 

, można czasami ubawić s-ię ... 
-? 

I - Ano - nie braknie czasem i surony 
humorystycznej z 'tej biedzie z łódzką kli­
entelą. Przychodzi kompetentna pani w 
karakut.ach z 13-łefnia panną córeczką i 
chciałaby .. coś z literatury ... odpowiednie­
gO dla 'takiej panienki". 

- Może coś Konopnickiej? Albo 0-
Tzeszkowej? 

Trzynasfo-IaleK Krzywi się wzgardli­
wie: 

- CZy niema nic Mniszkówny? 
Mamusia z dumą spogląda na wYKsifat 

com~ latorośl, która, Kręcąc noskiem. pyta 
dalej: 

- A nIe ma pan .:Chłopi" Belmonla? 
- Panienka mVśJ.i' pewnIe: Reymonta 

- koryguję z grzecznym uśmiechem. 
Nie - ja myślę 'tego nas~o w.ielkie­

sw pisarza. co niedawno dostał w Warsza­
wie nagrodę z Nobla. Nie ma pan tych 
.,Chłopi"? 

Mamusia rozpływa s,ję w dumIe ... . 
Dla dużych, tak zwanych: asort'ymen-

10wych ikm księgarskich. które pełnią, w 
cosłownem znaczeniu 'tego wymżenia, ro­
lę czynników kulturalnych (a mamy 'takich 

; w Ładzi kilka) slanowią niemala konku­
f 7encie małe, vokątne księgarenki. jakidi 
.. 

pełno jest w Łodzi zar6wno w dolnej czę­
ści Piotrkowskiej. jak i na innych ulicach. 
W kramikach tych dostać można wszyst­
KO. poczynając od wydawni<Ctw, laureatów. 
Nobla, kończąc na: - ostatnich nowoś­
ciach f-irm wydawniczyoh na Nalewkach, 
a więc np.: "Higiena miodowych miesię· 
Cy", .. Tajemnica no-cy poślubnej". "Praw:­
dzLwy sennik egipski" i .tym podobne war-

'tościowe dzieła ... Księgarnie te RZymu­
ją się pr~eważnie z takich wydawnictW: i 
UJŻywanych podręczników s~lro'lny-c:h, na­
bywanych za be~cen od uczn.iów ... 

Tak to przedstawia się ruch umysło­
Wy w mieście naszem, odbity VI zwier­
ciadle ruchu księgarskiego ... 

, , 
. ~ (faoo). " 
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Student: - Ze my dotąd jesteśmy bez płaszczy, nie dziw, bowiem 
urzędnik i student to jedno. Ale dlaczego ten ... ~ 

Urzędnik: ... Proszę pana, dziwić się mu nie motna. Mają-c 
taki kaloryfer! ... 

Smutne, a e prawdziwe. 
Wielu szoferom nędza zagląda UJ oczy. 

Rozrost Łodzi w okresie powojennym 
spowodował zaprowadzenie komunikacH 
samochodowei. Bogatsze firmy posługi­
wały się tylko samochodami, na które w 
okresie inflacji mógł sobie pozwolić nieje­
den łodzianin. 

Z teg-o powodu POpyt na szoferów byt 
tak wielki. że wiele osób porzucito swe 
dawne zaję.cia. nauczyło się szoferstwa i 
'tym sposobem zarabiało na swe ufrzyma­
nie. - Łódź również idąc za przykładem 
Warszawy zdobyta się na taksówki, które 
cieszyły się z początku ogromnem powo­
dzeniem. 

Z bieg-iem czasu jednak wsku"tek sra­
gnacji i kryzysu likwidowały się stopni 0-

wo różne firmy, ruch przyjezdn:vch do Ło­
dzi zmalał również. Stąd też zma,lał i rucb 
uli·czny, wskutek cze,go nawet bardzo po· 
w.ażne fi.rmy wywyły się ty.ch KosztQW- ' 
nych środków lokomoc.ii i zwolniły szofe­
rów. 

Skulki lego są fatalne. Wielu szoferom 
pozostającym bez pracy w OCZY zagolądi' 
nędza. 

Jako dowód bezrobocia niech ,posłuż, 
fakt. że na jedno og'łos~enie w ,Kurjerze·" 
zgłosiło się aż 8-iu. 

O zajęciach innych dla kierowców sa­
mochodowych przynajmniej niema nara­
zie mowy. wskutek' ogólnego zastoju na 
łódzkim rynku pracy. 

tt W~DaniałomJilny" [UD ~rlJjel~ne~O. 
"Pieniądze albo komisarjat". 

PewIen mfody człowiek o nazwisku 
Józef Męgals'ki zapragnął użyć w Łodzi 
wrażeń w towarzystwie .. lych" dam, 

Nie chcemy wnikać. iakie byty wra­
żenia, bo z pewnością wydałyby się one 
niczel11 w porównaniu z tern. co spotkało 
pana Józefa, bowiem stwierdzi! on po o­
puszczeniu "towarzyslwa" brak 1000 zło­
tych. 

SzczęŚCie jednak sprzyjało nieszczęśli­
wemu poszukiwaczowi przy.g-ód. bo kiedy 
wstąpił do jedne.,go ze sk'lepów galanleryj-

nych przy ulicy PiotrKowskiej zasIał tam 
.. znajome" kupujące za jego pieniadze róż­
ne fatałaszki. 

Pieniądze moie. albo komisarjat!­
krzyknął zdezorjentowanym na jei?:o wi­
dok .. paniom". Złodziejki widocz,nie nie 
chciał" zawierać znajomości z przedsta­
wicielami wałdzv i uradowanemu P. J6ze­
fow: wręczyły prawie że całą skradz.ioną 
gotówkę. Poszkodowa'ny okazał sie wspa­
niałomyślnym i zwolennkz:kom cudzego 
dobra przebaczył. 

P~miętajcie O inwalidach wojennych. 

Br. 25';' 

ZAMIAST fEL.TETONUw \ 

NA DANCINGU. 
Dancing robi się w. ten sposób: bierz. 

się mocnego w kolorze i w nogach tmło 
rzyna i stawia się gO na środku sali. W ką­
cie stawia się kHku zgłodniałych melan­
cholików. rozdając im zepsute naczynia! 
kuchenne, jak rondel, maszynkę do mięsa; 
sitko. palelnie, tłuczek do ka:rlofli. dwie pU 
szki PO konserwach. lub jeszcze co innego.i 

Na dany znak muzykaoci uderzają W'I 
Te rupiecie (głowa. ręka lub nogą), murzyn! 
zaś puszcza się w pląsy. Roohy jego, prz~ 
pominające drgawki, o!bjoozonego hrdożer-i 
Cy ze szczeP'U Niam-Niam, sa bardzo za-' 
'raźliwe. Ani się sposttze'żesz. jak sąsiadkal 
tw'oja przy stoliku zacznie podrygiwać.: 
wreszcie zerwie się ra<ptem. jak podrzu-! 
eona konwulsją i w podskokach. lansa-: 
dach i wygięciach podejdzie do afnrkań..' 
czyka. Dwie czarne, nietyle z natury, ile' 
z brudu (dla większej egzotyczności). ta­
,py obeimuj<\! ją według 'PrawIdeł afrykań­
skiego masażu czyli foxtrota i zaczyna Si~' 
laniec. i 

Ten i ów d'Żenlelmen. obecny na saliJ 
w oczach czernieje z zawiści, 'POtyka re-ł 
sztę kotleta wieprzowego razem z kościlf 
i ciągnIe na środek swoją damę ... Wkrótce 
robi się wokół murzyna Hok. 

Jazz-band porywa w.szystkkh. Goście 
~rają na fi.liżanka:ch, talerzach, pótmiskac~ 
za pumocą noży L w.ideLców. M1:lfZy.n jes 
oblężony, murzyn jest otoczony, lancerk 
wydzierają go sobie z objęć. każda chce 
mieć chwilę zapomnien.ia. MU!izvn się po· 
ci. na białym kołnierzyku występują czar,; 
ne smugi, to cera jego traci swój .. natll'ral~ 
ny" 'kolor i farbuje. Na toaletach niewias~ 
z.iawja się tajemniczy ślad .. czarnej rę~i~ 

Ale to nic ... W hałaśliwym gwarze sty~ 
chać histeryczne ~roSY: 

- Pani 1u'Ż z nlm tańczyła. Czego part 
chce? , 

- Niech go pani< puści iruż. on niema 
~~ I 

- Co się wtrącasz, pilnui sweg-o męża 
- Panie Hassama,cher niech pan z nia 

nietań,czy. ona ma fałszywe zęby. , 
- Oj, żeby Piani miała' 'takie nlOgi, jaK 

moje zęby ... • 
- Ja chcę też tańczyć za swoje pie; 

niądze. \ 
- Teraz moja. kolejka. Ja ide ~ nim fu6 

czy c... . 
Dżentelmeni białei rasY' US1:~\}U.ia.. z~ 

WstYgem z pola tańca. Pociesz,aia się prz:tn 
bufeCie. MmZynoWL wylaw z ,POd czu.:' 
'Pl'yny białe ucho, ale 't~ nic. Dancing idziel 

na całego. . ,J(. 

Nbjstarszy czlo' --tek angłelsk;"'.(1) parl~ 
lI'p.ntu - John Palmston - ::hodV-

80 rocznicę urodzin. 
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"". 2łSf 1~ńn7KTF. pr.Hn WTF~1nPNE" dnia 17 Ilsfopaca 1925 rofu: 

. Z miasta, gdzie merem Jest p. Herriot. 

~n~niowie[lna ·lemUa rOIWY~flOnei milionerki. 
ZwierzE:ce zamordowanie ubogiego konkurenta przez matkt: 

. bogatei panny. 
Z Lyonu oonoszą~ 

Ubiegłej nocy roze~ral się w ozIelnlcy 
Lyonu, To zw. Va,ise, dziki dmmat, który 
,poruszył opinię ' cate~o miasta, fem więcej, 

' że zdarzYł się w świecie najbo~a'fszYlCh 
przemysłowców mieiscowych. ' , 

BOGATA PANNA I UBOGI KONKU-
RENT. 

r 29-1eml Ludwik Seux, agent oond1rowy 
towarów iedwabnych. poznał przed pew­

' ny.m czasem 18-letnią Denizę Gilet, córk~ 
Karola Gilera, właściciela licznych farbiar­
ni iedwabiów we Praocji i za~ranicą. -
Majątek iC20 obliczałą na kilkanaście mU­
rooow. Poznanie odbyło się na zabawie, 
wydanej przez rodziców panny. Seux za­
kochał się w zamożnej jedynaczce i 'POsfa­
nowił starać się o jej rękę. lem więcej. że 
panna odpłacała mu wzajemnością. Przed 
kilku Ivg-odniami oświadczył się isfolnie, 
a'le fabrykant odpowiedział mu drwiaco', 
że dwukTome widzenie się z panną nie u­
urawnia go jeszcze do roli konkurenfa. 

- ZA PRZYKŁADEM ROMEA I .TUL.JI. 
Seux nie dał za wygraną. Pewnej no. 

-Cy wdrapał sie na mur. otaczający wille 
państwa Gilet i zd.ołał zobaczyć sie z u­
k'Ochana. Przez kilka noCy 'Odbywały slę 
takie schadzki balk'Onowe. ale ~uwernant­
ka panny, stara Angiel'ka, wy-tropHa zako­
chaną parę i doniosta o wszystkiem matce. 
Ta zaprowadzila nocne dyżury slui:bv w 
og-rodzie. 

W PUŁAPCE. 
Ubleglei nocy zona og-rodnika czuwała 

do godziny lO-lei. Sp,okói nie zostal vamą­
cony. O godz;. 11 nagle posłyszano zgiełK 
i odstlos zażartej walki. W sieni na pierw­
szem piętrze, przed drzwiamI p'olroju pan­
ny Giler. l'Okai Piotr mocował sie z kon­
kurenteJ,ll. Pani Gilel otwarta okno, krzy­
cząc z całych sił: 

- Predk.o. predko: iest. Jest! Zabierz­
de karabin i naboje! 

Oryginalny zakład 
, Maud Samders stworzona by.ta jakby do 
po'całunk6\.v. 
Bywała w lepszych ro'warzystwach i zaw 
sze o"toczona była kotem wielbiciel!. Na'le 
żar do nj,ch i pam Newma n, kt6reR'o bogac 
two i wesoły charakter. pomimo 50 lat . po 
zwabty na odgrywamie rol i z.na'Wcy situ 
ki i piękn ej pkL < 

DZiSiejszeg-o w fec'wru panowie rozma 
w 'al'i :z Maud Sa-nders o mi,fo ści :na scenie, 
o pocatunka'Ch , k tóre artys tka "tak otwar­
~ie demons truje na scenie przed publicz­
ności ą. RozważalIl o s t<J'pień szczerości i 
ciepla ty.ch pieszczo1 scen icz.ny ch. 

Maud wzruszyła ramionami i mówila 
z uśmiechem: 

- Ndgdy nie myślę o tem i ni'gdy nie 
cZYl1i 'to na mni·e najmniejszego wrażen;a. 

Gdy jedna'k w rozmowie da-Jszej Maml 
Sal11de.rs ośw'iadczyła, że ws'Zyst1<o jej jed 
no, czy całuje partnera swego raz. czy sto 
[azy. tJ. Newman wyrazilI ,powa.tpiew.~Hhle 

,W cliWiłe później nadbied og,rOOnlK 
Ga,bad z 18-lefnim s'ynern Ewgenfuszem.­
'Jeden z nich miał ze sobą nalbitv karabin. 
Ogrodnik' rzucił się na 'POmoc lokajowi ,i 
do spónd obezwladnm młode~o Seux.. I 

POTWORNA SCENA:. 
Pani Gilef pochwyciła za młoTeK od 

~oIIa i poda la gO ogrodnikowi. z okrzy-
kiem: " -'< '. 

- Bij! 
Dwa uderzenia clę"żldm mł.otJdem w 

ldowe .obezwładniły młode1OO Seux. który 
uoadł na ziemie nieprzYtomny. 
Młodv Gabert odezwał się do D}ca: 

- Trzeba go zostawić w spokojU. teraz 
nie może się już ruszyć. 

Wfeoy panI Gile'f, CiliwYfając OgrOOn1-
Ka za ramię. krzvknęła: 

- Co? Nie chcesz 20 dalej bić? To ban 
dvta. trzeba 20 zabić na m1ei1scu! 

I odW1I'acaia.c się do młodego G a-b erla , 
zawolal'a:' '" 

- Sfrzelajże. na co czeKasz? 
Wtedy ten zmierzył się i przykładając 

lułę. strzelił nieszcześliwemu w ldowe. -
Ranny podniósł się ostatnim wysiłkiem na 
lokciu. 

O~rodnik. wyrywają.c karabIn z rąk 
syna. zawołał do ciężko ranne~o: 

- Jeżeli drgniesz. zabiję cię! 
- Lit'Ości - wyjąkał tamten słabną-

cym ~łosem. 
Potworna ta scena "trwała już od. kwa-

Przed rozprawą. 

,-'\ -

Fałszerz banfcnoł6w: - Panie mecenasie, czy zgadza się pan 
bronić mnie przed sądem? 

Adwokat: - Tak, jeśli mi pan zapłaci honorarjum z ł o t e m. 

i dodał, że dzi'esięć "tysięcy pocałunków 
jest chyba pOlllad 1udzki'e sliły. Miss Maud 
odrzekła, że jest "to zupetnie możliwe i w 
rezu1tac1e z:ał!(}ży~a się oZ p. Newmanem o 
caJą PeIflsję miesięczną, tj. o 400 doaa:rów, 
a Oltl o pTze'ciętny sswój dochód miesięcz.ny 
tj . o 10.000 do1arów, że miśs Sanders In,ie 
będzie mogła pokonać 10,000 pocCl!łunków 
w Cli ągu 10 godzilll. 

Nie chcąc, aby zakład miat charakTer 
ero~yczny! in'icja'torowie postanowili że ro 
zegrany 'On będzie na najhli'ższym festiva 
lu dobroezynnym ma pr:z.ytułek dla prze­
starzCllfych koni dorożkarskdch. 

Natzaju1rz po próbie miss Maud Sanders 
zatrzymała koJegę swego Harry Sma.rl i 
patrząc nClJń kokiet.eTyjPi(' , :,r j(:--:a}a mu ar 
kusz paJ)ieru. 

- 'Co 'to? 
-_.- - OgtQlszemIe! 
M- • _ Pdfrzebny jesl silny i zręczny mfo­
dzienrec z reputacją be,z, zarzutu, który 
byłby zd01ny i zgod'z:il się P'Oca'ło'wać 10 
tysięcy razy z rzędu mro'dą Iadną damę. 

Gdy Maud 'Opowiedziała, co to znaczy 
Uarry. ~'Wołał: 

- 1'lde ,pozwolę , abyś s'ię dała cało wa-ć , 
Im,biiczni.e całować! 

- Ależ 'PolJllYśl, mogę zaroblć 10,000 
dQlarów. Pożyczę ci ie Itla kaUCję po"trzelb­
ną do za:a:nga'żo'w,clln ,ia cię na dyrekto.ra. 

- 10,000 ząma:to d'la mnie. Potrzebuję 
20,000. Zres'Z1fą WeZll11ę je. a1e pod warun­
kiem, 'Że będę 't'w<>Un padnerem. 

- To nl emO-żld we. 
Maud 1>0 pewnem 'W1ahamiu zgDdzita się 
festivall W'ios,enny staJ się sensacją ca 

tego MHwa'ukee. Zamia'st projektowanego 
kios.ku musi,ano na arenę .zakładu obrać ol 
brzymią sak 

O god'zinie 2 na eslradz,ie rozpoczęło 
roz,gry'Wamie zakładu. Cztolnek komitetu 
komfro1ują'cego głośno liczył 'DOca,tunki i 
po godzh1ie musi,ał być zas"tąpiony przez 
innego. 

Para siedzi a ła na ka.nrupce li szyb'ko wy 
mi,eniata pOlcatumki. Po pól gDdziltly Harry 
Uczllt zmęczenie tnięśni karku , lecz prze­
zwyciężył się i c1dolwał j ęszcze bardzie; 
elegancko i lekko. Gdy pD dwóch godzi­
nach ogłoszono pierwszą przerwę, nał~­
czono już 3245 pocałunków l g,fośne oklas­
k i byty na'grodą dla obojga. 

Publ:czność za·częta już hazaroowac i 
7.a:kladać pomiędzy so'bą. UfwQiI" zyt się 
prawd ziwy lą.faHzator. 

Gdy po pó ł g-·od zimie Maud i Ha!l"TY 
.zm6w wz'ięli siG do .. pracy z początku sz,ło 
im jakoś wolno. Wtedy bogatsza część pu 
bliczności zaczęla stawiać oiltbrzymie su .. 
my przeciwko pomyślnemu za:kończe:niu 
zakladu. Lecz wkrótce p<tlra znów oozy­
ska.fa "tempo właściwe, a naweT Wlzmocni 
ła Je. Znów rozp'oczęly się zaktady, 'tym 
razem przeciw'ko szansom mr. Newmana. 

Nagle "tempo ponownie osłabło .. 
O godz. 10 wiecwrem parka, jakby od 

zyskawszy si,ły. całowała się z szybko&-

~.I) 

dransa. Pani' Gilef zafelefonowała pO 00', 
licię. Za chwile zjawilli się rolicjand-cY'ldi~ 
śol. " 
_ Gospodyni 'Oświadczyla im: .fi \'fi 

~. , - Przvehwvciliśmy złodzieja! 1\ 
Ranne~o w ciężkim stanie przewlemo­

no do szpita~a. Tuł1aj w. obecności O_łca' pro-! 
sil komisarza Q obronę, w obawie. że ro-; 
dzina GiIetów może ~o i tutaj napaść. Ma: 
złamany nos od rnlol1ta i, orzestrzeloną 
!kość policzkowa. 

ProIruraror Tozpocza;t śledztwo nad Wy 
-świetleniem le~o ootwprneJro drama,tu. _ : 
Całe miasto Jest silnie wzburzone orzectw; 
dzikiej żonie milionera. 

Sztuka płacenia długów 
z cudzej kieszeni. 

Angielska buchalterja. 
Matematycv amerykańscy obliczyli na 

reszcie dość dokładnie. w jaki sposób An­
glja spłaoa swój dług Stanom Ziednnczo­
nym. P'Onieważ jest to nowy wvnal.azek 
w dziedzinie finansowei, warto jest zapo­
znać się z nim każdemu. 

* 
Przed zawarciem umowy o spłatę dłu­

gu Amerykanie płacili An.glikom rocznie 
za gumę do autornobilów 185 mi!.ionów do_o, 
lafów. Obecnie płacą 400-ta milionów na' 
zwiększenie się amerykańskiego popyhi 
na gumę, otrzymuiemy całych dwieście ; 
miUonów nadwyżki. Powstała ta nadwy­
żka stąd. że Anglicv podnieśli cenę gumy~ 
o sto procent. Racji ekonomicznej nie by­
lo żadnej. Niema zastoju w przemyśle gu- ' 
mowym, nie było nieurodz.aiu. Drzewa gu 
mowe w angielskich k'Oloniach prosperują­
i polityką się nie "trudnią. 

>I< 

Ponieważ An~lja płaCi Amervce rocz­
nie 160 miljonów dolarów na rachunek dłu 
~u. a Ameryka płaci Angm dwieście mil­
ionów rocznie za gumę więcej. niż płaci­
ła przedtem. wynika stąd, że Amerykanie 
sami sobie spłacają dłu~ an~ielski i dopła­
cają Anglji 40 miUonów jako premjum za 
tę przyjemność. 

* 
To się nazywa ~enj'Uszem w finansach 

i rahunkiem w ekonomii politycznei. Ame­
ryka już się spostrzegła i zamierza sadz:ć 
drzewa gumowe na swojem tervtorium.' 
wz~lędnie gdzieś w UberH. Ale Zllaw<,y, 
mówią. że wiele lat uplynie. zanim te plan 
tacie zaczną wydawać plon wystarczaj3,­
Cy na potrzeby amerykańskie. 

* 
Ametyka konsumuje trzy czwarte ca 

lei sumy gumy. produkowanej na świecie , 
a produkuje "tylko 3 'Procent. Ang-lja prc­
dukuje 65 ,procent. a resztaprzvpada na 
Holandię i kilka innych pańśfw oosiada!a­
cvch tropika1't1e kolonie. 

cią wyslrzałów karahilI1u masz.ymo.wego. 
Znów zak~ady wzrosły. Nawet mr. New-: 
man byt Yuż pewi.en, że pr~egr<llt i n1.e 'tra! 
dł przyfem wcale na hUlOOrze. 

Na,gle iedn<ł!k Harry Smarti, pocałorwaw " 
szy Maud kilkadz.iesiąt razy z<llkz~~ się , 
P'Owstal i rzekI: 

- Dosyć! 
- Co !Za głups"two! - S'Lepnęła· wz.ru· 

szona Maud. - Co to 2Jnaczy? 
- Tracę równowagę! - odpowiedział 

Harry z uśmi,echem. - Czuję. że zaczy-, 
nam się zby"f.nio zalpalać. Wiem. że ci To' 
sptalwia przykrość... Przerywam wi,ęc ... : 

- Alei nie ... Wca'le mi 'to nie sprawia; 
przykTośd! 

- No to mnie ... Dość! 
Nóe moina go byto nam6wić do dal­

sz.ych pocą,łunków. PublicznlOść zaczęło 
gniewnie krzyczeć mań. Przegrani z jego 
will1Y chde'li go zlynczować, lecz zdążył 
ukryĆ się przez tylne drz,wL 

DopędzH Maud ca-łą we łza,ch prz: 
drzw1aoh jej mieszkania . 

- Nie płacz, Maud! 
- Wygrałem więcej. Zarobitem dzi~ 

24,000 dolarów. 
- Jakto'? W jaij(tj sposób? 
- Namówiłem kilku kolegów, a·by gr~ 

li przeciwko nalIl1. 
- Ach. ~y ło'lmzi1e! - zawoła-ta Mau~ 

l p'o,całowata go na środ'kU ułi'cy. -
-p)-: ~­

"' J\ - \' ""' .~, 
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Aorol Gustaw, król szwedzki, przeciwnik Jana I\azimierza, obraz pendzla 
Karda van Mandersa rewindykowany z Moskwy. 

BOli narmlonOIO na lłowi~ wJ~ranei 
są aktem ślubu szczepu Todasów. 

Doświadcz'Ony podróżnik niemiecki 
:lierman Wiele wyda! książkę pod tytu­
:lem "Tajemnice dżungli", Vv~ której daje 
:między innemi interesują,cy OP!S szczepu 
~~odas, żyjącego w angiels:kich IndjaclL }}()­
iludniowych. Jest to lud pasterzy, który nie 
lorze i nie sieie. a żyWi się wyłą;cznie mle­
\kiem swych trzód. Ludzie tego szczepu są 
:w'y-s'Okiego wzrostu, muskularni. o dużych 
:n'Osach i ładnych ciemnych ocza'ch. Głowę 

-l ich okalają czarne włosy, spadające Wi pu­
:ik,lach. Żyją. w polyandrji. Żone kupują i 
'należy o,na do wszystkich braci tej samej 
lI'odziny. SynQwie oddawani są kolejno bra 

ciom podług starszeństwa. Z córeK tylko 
naistarsza pozostaie ,przy życiu. inne są 
zabijane natychmiast po urodzeniu. z tego 
też powodu szczep To-clasów zwolna za­
miera. Niedawno Ii'czyl już tylkl) sześćset 
głów. 

Zaślubiny odby'wają się w ten sposób, 
że gdy kupiona żona 'Przestępuje próg swe 
go nowego domostwa, pochyla, się nisko, 
a każdy z braci ktadzie jej najpierw pra­
wą. potem lewą nogę na głowie. Po tej 
ceremonii idzie ona ,po wodę i tern samem 
w·chodzi w prawa i obowiązki żony. 

W przystępie szałUm 
Trupy dwojga dzieci. 

Z GdańSKa donoszą:: 
Dwoje dr.obnych dzied restauratora 

:Werningera padło ofiarą straszliwego czy 
'nu .obłąkanej. Oto Werningerowie wybrali 
się do pobliskiej wsi na wesele. z'Ostawia­
ją-c dzieci pod opieka zaufanej, służacej. 

Można sobie wyobrazić przerażenie 
niesZlcześliwych rudziców, gdy wróciw­
SZy do domu, ujrzeli swoj.e dzi,eci: 8-letnie­
g"O ohŁopca i S-letnią dziewczynkę, wiją­

~cych się w straszJ.iwych kurczach. Służą-

ca zaś zniknęła bez śladu. 'Wezwany na­
tychmi·ast lekarz stwierdził. że dzieci ule­
gły zatruciu. Wszelka jednak pomo,c oka­
z,ata się daremna i dzieci wkrótce zmady 
wśród okr·opnych mę·czarni. 

Okazało się później, że słuiaca w. pny 
stępie szalu nasypała trucizny do he'I"ba­
ty przeznacz.onej dla dzieci. Następnie 
zbiegla i ukryła się w piwnicy domu, w 
którym mieszkała JeJ ciotka. 

, Każdy CZłowiek ma Ukrytą chorobę. 
.Przeważnie nerwy i serce. 

Dr. Fisk, kierownik amerykań'skiego 
instytutu badania długOŚCi życia. na pod­
stawie statystyki twierdzi, iż wśród 400 

,~ysięcy ludzi, badanych przez wspomnia­
:ny instytut. riie byto ani jednego zupełnie 
zdrowego osobnika! 60 procent pacjentów 
,wykazywalozasadnicze wady struktury 
,fizy'cznej, z pozostałych 40 procent każdy 
' cierpiał na jakąś ubY1a chorobę, o kt6rei 

zazwyczaj nie wi,edziat ((przewa'żnie ner­
Wy. serce, anemia itd.). 

Tak więc ch.orzy. którzy zdaia. sobie 
s'prawę ze sweg.o stanu i cierpia. wskutek 
tej świadomości. , mogą znaleźć sta'bą po­
cie,chę w tern, że właściwie żaden czło­
wiek nie jest zupełnie zdrowy z punktu 
widzenia lekarskiego, Pewnik, który mógl 
Wyjść na dobre zwla'S~za - lekarzom!. .. 

Kungurskie cuda. 
Pieczary na przestrzeni 30 klm. 

Z Mo~ donoszą: 
Naukowa wyprawa SOWIecka wy1{r'Y'fa 

największe na całym świecie pieczary pod 
ziemne. Znajdują się one na Uralu, a 
wśród ludu tubylczego mane są ood na­
zwą .. pieczar kun.~rs'kich". 

Ciągną się one w znaczne! gte-boJrości 
we wnetrzu masvwit 'górskiego zainmjac 
przestrzeń przeszło 30 wiorst (f. j. około 
32 klm.). Dotychczasowe badania obejmu-

ją zaledwie obszar S-wiorstowy, licząc od 
wejścia. Między innemi w czasie prac Wy­
kopa:lisKowych znaleziono res~tki proto­
tyPU dzisieiszego konia. Szkielet te~o pra­
'konia bardzo podobny do konia typu obec­
nego. różni sie tylko tern, że posiada garb 
podobny do wielbładzie,g'o. 

Postanowiono kon!Yl1OOwać dalsze ba­
dania wnęt-rza podziemi~ kungurskiego. 

-x-

Krwawy oprJne~ ~ofrlJmuje Iroinei Pflni~~i. 
NaJaid n'a mieszkanie niedoszłego te~cia. 

We francuski-ch górach Jura ludność 
kilku wiosek zosla,ie od kilku tygodni pod 
łerorem mlodego kowala, zwaneJrO Zin­
zin. Kiedy przed rok.iem piekarz liumtbert 
,odmówił mu reki córkI. linzin postrzelił 
ojca i. córke i skazany został na 8 miesle­
cv wiezłema. Wypuszczony poprzysiągł 

zemstę Wsz'ystkim mies'lkańcom. uciekł w 
~óry i stamtąd napada na w-clróżnych, roz 
bija po drogach. atakuje nawet ludzi po 
domach. Niedawno zakradł się do domu. 
którego właści-ciel wyjechał na dłuższy 

Krateczki sądowe. 
t ... ~--.au:a: ... _ UJC!CS::a:::xaaw 

:~ 

czas i tam mieszkał ze swoją kochanka 
przez knkanaście dni. ' 

W ostatnim tYR'~dniu napadł na miesz­
kanie niedoszłego teścia i stoczył z miesz­
kańcami formalna bitwę, po której jednak­
że zrejterował. W drodze napotkał pannę 
Iiumbert i niebezpiecznie pOstrzelił ja w 
piersi. jak również jej kuzyna. 

Wystraszona ludność nie wvchodzi 'l 

domów bez broni. PoliCja aresztowała k:I· 
ku mieszkańców. podejrzanych oporna· 
ganie bandycie. 

Czarne źrenice usinki~ 
"Ae1anas z pod ciemnej gwiazdy". 

Stefan Marcinkowski. zamieszkały 
przy ulicy Brzezińskiej, człowiek żonaty 
i ojciec dzieciom powołany został w swo­
im czasie do służby wojskowej. która peł­
nił hen - daleko, bo aż w Stanisławowie. 
I oto poznał tam uroczą, pełna tempera­
mentu RusinKę. w której zakochał się po 
same uszy. Uderży! do niei w kopercza­
ki, a że zaprezentował sie jako beztroski 
kawaler. radośnie zostat przyjęty; wkrót­
ce też nawiązał z niewiastą oardzo nawet 
bliskie stosunki. I 'tak ciężko byto mu ją 
opuśdć. że, otrzymawszy zwolnienie z 
woiska, został w szeregach, Jako kapi,tu-­
lant, czynią.c kochance swej słodkie obie'f­
ni·ce. że się z nią ożeni. 

Piękna Rusinka przecież jęta mu per­
swadować. -by zrezygnował z zawodowej 
stużby w wojsku, gdyż jest przekonana, 
że o wiele Iepiej będzie mu się poowodzilo 
w cywilu. BiedacZlka nie wiedziała. czemu 
to się jej Stefci o tak kurczowo trzyma woj 
ska. Ostatecznie uled namowom swej wy 
branki, zwłaszcza. że ta oświadczyła mu, 
iż wyjadą wspólnie do jej krewnYIch za o .. 
cean. 

Że jednak miał Marcinkows'ki do załat­
wienia różne formalności w mieście Łodzi, 
zabrał kochankę swą i wkrótce zjawił się 
w mieszkaniu swej prawej małżonki. Ru­
siuke j.edn.a'k przezornie umieścił v: Zgie­
rzu. Radość żony i dzieci z ralcji jego po­
WJotu by!a nie.oPisana. Wobet tego jed­
n.ak, iż więcej przebywał w Zgierzu, niźli 
w Ło-dz! u żony. tłumaczl\ic się, iż wzywa­
ją gO 'tam pilne bardzo Slprawy, w se'rcu 
jej zrodzilo się podejrzenie: wiadomo. że 
kobiety odzna,czają się w tym w~ględzie 
niezwykłą intuicja. I oto brat wzruszony 
do głębi niedolą jej. postanowił śledł,ić Ste 
fana. Niesoostrze'Żenie pOj.echal za .lim do 
Z~:derza. 

Marcinkowski z kochanka. swa bawił 
się wesoło w restauracji, ohficie racząc 
sie jadłem i lrunkami. Lecz w chwili. gdy 
zadowolenie lego i d'Obry humor Q.oszfy 
dl() zenitu, zjawił się przed nim znienacka 
szwagier Józef Przy.bylski i ozwał się ~ło-

sem doniu.;;.vm: 
Ty się tu bawisz z kobieta. a żona two­

ja i dzieci umierają z głodu!" 
Incvdent ten wywarł silne wraicn ie 

na wszystkich obecnych. Cóż dopiero mó­
wić o Stefanie Marcinkowskim i Ukrain­
ce, która wydala okrzyk przerażellia. -
Już miała rozpocząć s:ę sensacyjna awan­
t:.t-ra. wobec czego Marcinkowski wraz z 
kochanką śpiesznie opuści! knajpę. A prze­
konawszy się. iż wszystko już wyszło na 
Jaw. przyjechał do Łodzi, jawnie wszędzie : 
prezentują,c się ze swą bohdanką. którą wl 
dalszym ciągu zapewniał, {IŻ WSZystko u-: 
łoży się jaknaiPomyślin,iej i WYiadą wkrót­
ce do Ameryki. 

Natenczas szwagier jeg-o wział się d% ~~ 
rzeczy w inny sposób: jął przekonywać , 
Rusinkę, że Stefan to ananas z 'POd ciem-I 
nej gwiazdy. że jeśli wyjed2'Jie z nią, to tyl-; 
ko w jakimś zrym i podstępnym zamiarze" 
te zresztą i tak wko-ńcu PO~6ci do swej' 
żony. I udało mu się Wk.ońcu przekonać 
Rusinkę : zabrała się i wyjechała z powro­
tem do rodzinnegQ miasta. 

Marcinkowski, który nawawde kochał 
swą wybrankę boleśnie odczul ten cios i 
postanowił zemścić się na szwagrze. Gdy 
oto dnia pewnego przybył do jego miesz­
kania. w zaślepieniu nienawiści zamierzył 
sie siekierą, pragnac zadać mu cios śmier-: 
'teIny. : 

Straszliwemu aktowi zemsty 'przeszko-, 
dzili obecnI. podczas szamotania się ied-, 
nak P.r~ybY'lskl zostal .pobity do utraty. 
przytomności. W rezuli'acie wniósł prze­
ciwko szwagrowi do Sądu Pokoiu: 6..go o ... 
kręgu skargę, który rozpatrywał ją oneg­
dai. 

Rozprawy byty !bardzo hurzliwe i Drze 
wlekłe, dzięki ciągłym scysjom oomiędzY; 
stronami. ktÓTe w ten spOs6b starały sie 
dać upust swej d'O siebie nienawiści. 

Ostatecniie sad uznał wine Stefana z~ 
udow.odnion~ i skazał ~o na 50 ztotyeb 
g:r.zyw;ny, wzg-Iędnie 7 dnł' a1'esztu za 1)0' 

bicie Józefa Przy'bylskie~. 

SCZi&_ $1 L!212iAł l.. 
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VVUIywa \iOl _lU _1 Ił...,........... niego, boiska nie Jest rz~eczą elby! latwą. ' \IWY kłubu, a i>rzedewszysłki"em gry w ta- . W ten sposób porzemJesilOit1Q zupełnie nIe zem jak rzadko kiedy. 
lkiiCh W3Jrunkach atmosfery;cmych n4e mo- _ "Turyśc'f" m,ie wj,cdzą, czy przypadkiem dopuszcza'lnie dokooczenie zawod6w z ut. ZdobywcamI brameK b·.ftk He;rbs'łir~...&: 
tna ~ć 12 ~'". doda'ł:..il\ dl ~.' ich ws.p6łgQs'POrd-aTz boisk.a "Sifa' mdJe prze WQdnej na bOisko D. O. K. "ID~d _ Po y'J. .... ~vu 

_ VUJch. lUl' 3! spo.rLU l 'd ~ 'p' 4, W!ielisze" Pisze!' j, I!UT.'J·"'" :('Z I!,.,,-~\' 
_ zdrawiat fłZ}'ICzn~ za,'WIOdn'ik6W'~ zakra IWl uje czegQ na niedz'ielę, d1-ałeg.o radlą gQń" Q puha'! ŁZOPN i :fo dz~ń przed za- Ao IVV .... ~ :l\.aJUL'C'5vj 

, iW1a to na wooukcJę cY!l'kową" a każdy z zaiJntere-sowanym POIfQzumi'eć si ę pi,erwej wodami. po jed-nel. 
, m~ądny;ch widzów pa!trzy na grających ze "Siłą". Gdy "SHa:" nie oponuje wórw- No! ale czegQ nie robi się dla .. nLeprzy U Łódzłan wybi'Ja'Li się rw ataku Herbs\ 
Jak 00. ... nienormabtych osobnik6w. czas "Turyści' uważają za: Sl000Wlfl.e wy- jaciót! ,- 1(. rekh, 'PIszeor i PogIodziński oraoz w 1J)O!t1O- \ 

! ~~~~=~~7J:.c~ K U G L A R Z E cy WiełfszelC. . 
me r~lame mwody o mlsłrzostwo.Tech • lIN Burzy 'Wiele 'Pracy mIat br~an.-. 
n~znJje 1eps'za drużyna czarnych daje 50- w pomocy d.o5kooa:łym :był Hamp1e. 
Ole radę -z miejsrowymi, !fezulfalem czegQ Gramy dla fantazji Ł. Z. O. P. ". Zawody PTowa<lzi't p. KOIV.'ałski M'fm~ 
są strzelone do pauzy lTzy bramki. , Gdy rozgry\vki Q puhar PZPNpr3lW'ie nierozważ.nem 1>osunięcIem popsuĆ 'Wszy ifrz.eba zaznaczyć, at Burza na S'WOj8ft'J 

Po pauzie przez kilka 'Pierwszych mr- skOlńcz"łv SI·" u nas, ŁZOPN posl:anoWl'ł s'tko, na~.,tn~ić ś.w"',·adń<WIl·'" ~QłerQw"''''y bo·l~"-U ~A'n·QAt..-. po • 0;..": nu'f "P.rosnla." naciska O'OŚCI· l' "m'usza J'~t.. J - '{ p.-<LW u w ,, VIIU ''-' -~ Q.lI , ~ uu' l:»ta. raz pler-wszy .an 'WlYSO 
1.- b OL<> uu -z.aJbrać w s'pra wie tej· gtos i na skutek IWO brąd. k'oc f ","r ~,. <!UlOOę. a .. il13wet bramkarza dQ częstej' ill1- l" Y rV'wą 'POra'Vl\.ę. l ~_ ~estu WKS (po pr.zegranej z GMS) umie- Daleko ciekawsze j'eszcze s1a-n()wJsko 
erwencJ'l . .uW<l s-przyjaiące mQmenty dQ u ważnIono wszystkie roz,gruwkJ', ,pr"'eno- ŁTSG grato 'fym razem fa.I.r,,!fytKQ PO,- I 

zyskalll1:a Ift""'ez IW\.,,,,,AA h .1 " zajmnj,e ŁZOPN, uważaJ·ąc, iż można bę-
'1" c.. "-'-"'1'V'-l4rzy Otn,QltQwego SZ"IC J'e na W'l'o"'nę nł"'7ysztego r~~Y-u. d godz,ińskiemu 'trudnQ ł"sT .:... .. roze wy;d)yĆ IW\-~a ml·J·aJ·ą il..e 1IA...t d' k d " '., p'~ \}Ił\. zi·e odbyć te zawody pow'f6rnie na w1QS ~ 1V'J 

b ov4JI 'u Z reZllto14 u, Z1ę i :nieu oJ- W l d się gad"I'<'I;'-·~'<:cl ' L.. ""um .,.,.,-... iI1';~ "od I, ; nośC.i a"tad<u. Atak C(le('Wonych pOzosta- . ' yg ą a tQ O'ryg;ina1nie, gdyż ŁZOPN nę, o czem jednak wyraźn'ie zaJS"trzega pu ":~I"W~ 'i LV '~3' ,Q,.<Nm IN'"" I 

w~ał .bardzo dużo .do życzenia; skrzydlo- dQklax:lnie wiedział Q odbywających się harowy regulamin PZPN, że rQzgrywKI 'te miennej, gdyż wY'ra'Zew ,łlitnks", "soh-ies-' 
:wa me od'powledz,1eli swojemu zadaniu, a rQzgrywk.a'ch podtug ustalonego (doorze mog-ą odbywać się tylko j.eSli-enia.. sen" ~ t p. dQtychczas nie -używat K. 
środk?wa lr6,ilka -:- zdawało się jakby po czy też źle) kla'lendarza przez W. G. i D. Niewiadomo jeszcz'e jakie s'tanl(),wJsKQ 

,Ta'Z ,PIerwszy w 'tym sldadzie wystąpita A więc przez cala jesień grano potQ, w ~ej s-pralW'ie zajmie PZPN. 1(. 
Ina boisko. W pomQcy pracował dość do- aoby.na sku,tek krzywdy WKS za jedlnem 

brze K1imczak, a po'ZQstali słabi. Obrooa i ---------.------------------------------------­bramka'l'll. roMI:i co mogli, lecz musieli u-
lec rutyn()wanemu przeciwnikowi. 

OgÓlnie bior.ąc drużyna .. Prosny" po 
,utracie .~i1ku dObrych graczy przeżywa 
"kryzys wewnętrzny, co odbija się nie­
wąt,pIiw!e w wyczynach sp?rtowych, jed 
Inak:<)\~~ czerwonych bynaJU1Itl1,ej lek'ce­
wazyc m'e należy, gdyż pos'iadaja,c talk wy 
borny narybe]<: pi-tkarski j miejsICowe wa­
runki r()zwoju. pod dobrem kier-oWini~­
rtwem. kchmicznem i admiillshacyjnem 
stać Slę mogą poważnym klubem sporto­
wym, 'Z którym pOkreWijl.e 11c'Zyć s 'ię bedą 
musiały. Drui;yna G. M. S. pOk~ła Kali 
szan()ł11 •. J~k "ińfl "złego tereJlu -,gcać na 
!eży. Zb]:()rQwe czy so10we akcie wzbudza 

, ~ą og61ny podziw; wyrQbieniem tecłmicz­inem i talk tyką sŁaH Q ca,ta k'lalSę wyżej od 
Igospodarzy, a uzyskany wynik jest w zu 
oełności zasłuiony. 

Cara. drużyna dQbrze zgrana pracowa 
l ła na,lezycie; atak part c'iągle natnzód -i 
sfr:z.e'la'ł dużo a bezproduktywnem wózko­
twaniem PO'Pisywa~ SIę umiejCł!nie Szor. 

Zycie ekonomiczne. ----,----............... ----............... ---
Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 

NotolVarua złotego zagranIcą.. 
Za 100 złotych: Zurych 81, Berl'in no­

Iy większe 61.29 - 62, 31, noty drobne 
60.19 - 60.81, wypłaty na WarszawQ 
61.59 - 61.91, nia Katowice i Poznań 61.34 
- 61.66, Gdańsk 77.40 - 77.60. wYpłaty 
na Warszawę 76.03 -76.22, Wiedeń czeki 
104.00 - 104.50, banknoty 103.50-104,50, 
Praga 490: Lo,ndyn za jeden fun't szterlin­
gÓW 31.00. \ 

• • • 
Londyn. Nowy Jork 4.84 11116. Holan­

dja 12.M i pól, francja 120.55. Belgja 
106. 65, Włochy 120.2'5, Niemcy 20.36, 
Szwajcarja 25.15, Danja 19.40. Szwecja 
18.12, Norweg-ja 23.83, tIelsong-fol's 192.37, 
Praga 163.56. 

l'anrŻo l.ondyn 1200.62, Nowy Jork 

24.87. 
Gdańsk. NoTowania w. g-uld-enach gdań­

skich: 100 złotych 77.40 - 77.60. czek na 
Londvn 25.21, wvpraty teleg-raf. na W,ar­
szawę 76.03 - 76.22. 

Zurych. Paryż ZoO.80. Londvn 25.14.5, 
N. Jork 5.18.7. Berlin 1.23.5, Warszawa 81. 

Nowy Jork. Londyn 4.84 3/4. Tenden­
c.ia zmienna. Za 100 jednostek mQnetar­

, nych: Berlin 23.80, Wiedeń i Btfdapesz~ 
0.014. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
Liverpool. 16. 11. Havas. Bawełna. No­

towania początkowe. Styczeń 1926 rQku. 
10.46, marzec 10.53, maj 10.54, lipiec 10.45. 

Nowy Jork. 16. 11. - Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku i Golfu 84.000, we­
wnątrz kraju &3.000, -w.yWÓZ do An~tii 

56.000, na kontynenl 103.000. 
Loco 21.00, grudzień 20.46 - 20.50, sty 

czeń 1926 r. 19.77 - 19.78, marzec 19.90-
19.93, kwiecień 19.75 - 19.75, maj 19.65--
19.65, Upiec 19.15 - 19.21, sierpień 18.95-
- 18.95, wrzesień 18.80 - 18.85, 1>aździer' 
ni~k 18.82 - 18.82. 

Nowv Orlean, 16. 11. - Bawełna. Lo-, 
co 20.30, grudzień 19.78, styczeń 1926 r. 
19.64, marzec 19.42, maj 19.-23, lipiec 19.00. 

Brema. 16. 11. - Bawełna amery!rań­
ska 22.13 cent6w dolarowych za lbs. 

-x-

Na 2iełdzie zbożowej zas"t6L 
Warszawa, 17. 11. Nolowania na gTe\· 

dzie zboŻOWQ - towarowej za 100 k~. fr.: 
st. załadowania. w nawiasach fr. Warsza-, 
wa. ZytQ kongresowe (18.25). 'Owies iron-' 
gresowy jednIOlity 18.50 - (19.35). Us1)O-, 
sobienie spokojne. Wobec braku gotówld 
dosbawcv powstrzymują. się 7 zaofiato-' 
waniem. 
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Sarkolag ~ • .tak~~~_ Soblesld.ego syna Jana III w Pr eszburgu. 

Czciciele pamięci' wielkiigo ' kr6la chcieliby szczątki zmarle~o na obczyźnie dziedzica- wIelkiego imienia. 
sprowadzić do Polski. ., '-";,,,-r-~--

~ • I; 

};1~~;'t>" 
• ...... t;r 

I· 

TEATR MIE.JSKL 
Dziś, we wtorek, !lO raz 4-ty wystawiona • 

~rielkim sukcesem arcykomedia fredry (ojca) 
.. Damy I huzary" w świetne! re!yser,jl Konstante­
go Tata'rkiewicza I w wYoornem WY'konaniu ca · 
łego zespołu z Komornickim, Ryszkowsłdm. Szu­
bertem, Rodo'W'kzówną, Dunalewską., Ła,pińsh na 
czele. 

Rozba wiona pub1i~ność gorą.cem!, ent~Ja· 
sŁycznem1 oklaskami wyra<Ża swoje zadowolenie 
Ceny znlź.one. 

Jutro raoz jeszcze dooatkowo wystą.pi Kazi· 
mierz Junosza-SŁępowskl w swo!ef przepyszne\ 
kreacji cesarza Henryka IV w niezwykle oryg!· 
naLneJ sztuce Pirandella "Żywa Ma&ka". Cen~ 
zrzeszeniowe 

W czwartek świetnie gra.ne, arcyweso!e "Da. 
my I huzary" ukażą się po raoz ostatni na w!eczo. 
rowem przedstawieniu Ct<ny .najni~sze_ 

Dziś Kasa Zamawlat't rozpOCZY'l1a sprzedaż bi­
letów na VIII-mą premierę sezonu, którą będzie 
najnowsza, na a'ktualnym temacie oparta korne­
dja Stefa1la Krzywoszewskiego "Pan mini,ster" z 
p Leopoldem Komornickim w roH tytułowej. W 
lnnych rolach: pp. Jadwiga Gzylewska, Natalla 
Remlczówna, Łapińska, Bielicz, .Krotke, Szubert. 

. Dębicz, Krzemieński , Mroziński, Wilczkowski. 

• 

W sobotę na IX-em przedstawieniu dla mło· 
dzieży sz.kolnej dane będą "Damy i huzary". Bi­
lety od iutra. 

TEATR POPULARNY. 
O~rodowa 18. 

Dziś, we wtorek, dnia 17 b. m. o godz 8,15 w. 
po cenach zniżonych od 50 - 1,50 gr. "Głośna 
sprawa". 

Wobec nadzwyczajnego powodzenia, jakiem 
cieszą się przedstawienia w ipQll1.iedz.iałki l czwart­
ki dla rzesz robotniczych l inteligencji praoeuiącel, 
dyrekcja Teatrau Popularnego w Łodzi postano-' 
wita obniżyć ceny biletów o 50 proc. jeszcze na 
dwa przeds,Ław,ienia w tygodniU t. l. we wtorki 1 
środy. Poczynając od wczorai t. j. dnia 16-go li­
stopada 1925 Toku PTzedsławienla. po cetlach do 
potowy zniżonych stale odbywać się będą w na· 
st~pujące dni tygO'dnia: ponled.ziatld, wtorki. śro· 
dy, czwartki, oraz w soboty o godzuue 4-eJ pa 
poludniu. 

Ceny biletów od 50 gr. do 1,50 gr. 
Jutro. w środę. dnia l8-go list()pada o zodz, 

8,15 po cenach znłżonych .. Głośna sprawa". 
W przygmowailliu przemiła sztuka ze śpIewa· 

mi .. Ulani Księcia Józefa". 
Reżyseruje: M. Bielecki. Kasa czynna co· 

dz.iennie od 12 - 3 l od 5 - 10 wlecz. 

1~~- " __ " __ "" ____ ~~~~ ________ " ____ 8 __ --______ --__ --""----~--""--"··------"--------.. --.. --

Radjokącik 

na wtorek 17 listopada 
p ARYŻ,fala 1750 m. 22.00. Wielki 

koncert symfoniczny. 
LONDYN, fala 364 m. 22.45 oraz 

( .'. Szwalnia 

J-wo ' O[łrony Kobief 

Pamiętajmy 

alidach woje nychl 
lekka muzyka. . 

OSLO, fala 382 m. 21.30 koncert 
wiolonczelowy. 

RZYM. lala 425 m. 20,40 wieczór 
lekkiej muzyki. 

ZURICH, fala 515 m. 20.15 koncert 
orkiestry i odczyt o ruchach automobi­
lowych w dużych miastach. 

WIEDEŃ, fala 530 m. 20.15 wieczór 
muzyki Straussa. 

PRAGA, fala 550 m. 20.15 wieczór 
czeskiei muzyki współczesnej. . 

BERNO MOR, fala 730 m . . 19.00 
kon~ert, 20,00 "Pocałunek" op. Smetany 
(wYJ). . 

BERLIN, fala 515 m. 16.30 orkie­
stra, 20.30 koncert na instrumentach 
.łętych. 

--:,-:--

Ł6dź, .,iotrkąwska 104 .. a 
~ Szyje . bielizn, 
męską, damską, -dziecinlu\ 
! śdelową,' oraz 

kOłdry ł ibllzury •. · 
DzIerganie dziurek, I 

kryte szycie, mereżkł. aturkł, haft, 
; mac:tenie i plisowania. . : 

);;;.: PierZa i puch ;'<1; 
- ł poIdeł na zamówienia. .. '. , 

.Ceny przystępne., 

Cebulki· kwiatowe 
:: :: i nasiona :: :: 
do jesiennego i zimowego wysiewu, 
oraz przyrządy (ogrodnicze) pole-

cają składy 

L. JASINSKIEGO 
prowadzone od 1870 roku w Łę­
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 

Andrzeja Nr. 10. 

W'W H 

Dr. med. Dr. med. 

R~~a n e p Z. Rakowshi 
CholPoby sk6r­
ne, weneryclE­
ne i moclEo­
płciowe -Lecze­
nie sztuc.nem 
słońcem górs-

kiem. 
DZIELN A. ~ 9. 

telef. 28·98. 
Prz'Jmuje od 8-91/2 

od 3-8. 

Telefon 27-8 t 
specjaltstachovdb 

uszu, nosa, 
gardła i płuc. 
ul. PomorsZta 
(Srednla) nr. 10 

prilyjmujeoll1 2-2 
i od 5·7 

Piecyki i kuchen~ 
przenośne. kallow6 

szamotowe. 
B-cia 

Koźm.ińscy 
GłÓWl,la 51. 

; todzl ::::!.prenu meraty: .t~:-""""'~-" ' ... ,--.,..." ..... "';'.,: .'7i~i;~,';<"- Ceny ogłoszefi: '--~.- . '''~r.''\_'' ; _'~ Ogłonenia zamiejscowe o ~;;::~~:hl~--
Dla robotnik6w Ol _ rzed . tekstem ł w łeJdcle 30 groszy za wieru milimetrowy 1.łamoWJ (strona 4 łamy) . Zagraniczne o 100 procent dro!eJ. 
W
l

-./tołwiJlcP • : ~~ Za tekstem • 25 _ .... • .. Ol... Za termiJloWl druk ogłoszeA. komunikat6w ł onat 
8 .. ran CIł • _ • _ _ _ 700 Nekrologi • 25 . , . _ministracia nie odt>~wiada. - . . • 

'.lództ ([bo WietL· J."HorIer Udzki" łacznie Ii. 7jO ~OJ!lUnikaty.:. : i~ : 25 : , : : .,:;,~ •• :~~/' : .;\;: : :: tane~:'ułle:~~~· beli -oznaczel1ła ' hollorarjum uwa-
OdnolZenł. do domu 30 _. wyczajne • ' • . ":i. · 6 ~ • .. . , - . -':' . .- .. 10 • R k • 6 6 t b I-ł-l-.J- b d-ł-

.." .. " Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. u wyru _ Ilafmnłełsze ogłoszenie !lO Ifro.zy. eJa ni! :~.:~ zac WilG lI!y re ;u;; uw-;,;uconyc re!ll" ; 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo V';r~eczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. KUrier Ł6dzki" 
, ..... ~!~.;..J~Sj.Y~~ ~ Zawadzka Nł'. 1, Za redukcję wvdawnictwo odpowiada: .;; 

LWła~J,J1ato-"skl.-' 

" 


